
G a z e t a  O l s z t y ń s k a .
N N r .  1 5 . Olsztyn, 11 kwietnia 1890. Za ogłoszenia płaci się 15 fen. 

od miejsca wiersza drobnego. Rok V.

Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej“ znajduje się w rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mockiego.

„Gazetę Olsztyńską"  wciąż jeszcze 
zapisywać można na każdej poczcie lub
u listowego, który co dzień do każdej 
wioski przychodzi. Numera początkowe 
mamy w zapasie i przesyłamy każdemu 
nowo przystępuj emu abonentowi.

„Gazeta Olsztyńska" kosztuje kwar
talnie na pocicie 75 fen., z odnosze
niem w dom pr zez listowego 90 fen. 
W cenniku pocztowym (Zeitungspreis- 
liste) zapisana: 6-ter Nachtrag 21 a.

Rozum i S z c z ę ś c i e .
Powiastka ludowa.

Szło sobie razu pewnego Szczęście 
wazką ścieżką. Z drugiej strony szedł 
poważny Rozum. „Namknij mi się z 
drogi!“ krzyknęło nań Szczęście. Ro
zum nie miał jeszcze tyle, co dziś do
świadczenia, nie chciał się zatem z drogi 
namknąć, ale tak powiedział: „Dla eze- 
go ja ci się mam z drogi namykać? 
ciekawym coś ty lepszego odemnie?"

Na to odrzecie szczęście: „Lepszym 
jest ten, kto więcej dokaże. Czy widzisz 
tego syna gospodarskiego, co w polu 
orze? Wejdź w niego, a jeżeli mn się 
będzie lepiój z tobą, aniżeli ze mną po
wodziło, to ci się zawsze z drogi na- 
mknę, gdziekolwiek się spotkamy."

Rozum zezwolił na to i wszedł za
raz oraczowi do głowy. Jak tylko oracz 
zmiarkował, że ma rozum w głowie, tak 
zar az powziął inne myśli. „Co ja mam 
do śmierci za głupim pługiem chodzić", 
mówił sam do siebie, „wszakżeż ja mo
gę w inny sposób szczęście osięgnąć." 
Zaprzestał tedy zaraz orania, a zosta
wiwszy pług na polu, poszedł do domu, 
gdzie tak przemówił do ojca: „Tatusiu, 
mnie się robota w roli nie podoba, j a- 
bym wolał być ogrodowym."

Ojciec rzekł na to: „Czy ci się 
Antku w głowie przewróciło ?“ ale po 
krótkim namyśle dodał: „Kiedy chcesz 
koniecznie, ucz się ogrodnictwa, atoli 
gospodarstwo po mnie weźmie twój brat 
młodszy."

Antek utracił zatem gospodarstwo, 
ale nic on sobie z tego nie robił, tylko 
poszedł w świat szeroki. Szedł dłngo, 
aż przyszedł do miasta, gdzie król mie
szkał. Tam wstąpił w nankę jako n- 
czeń do królewskiego ogrodnictwa. An- 

 Uczmy

tek czynił w ogrodnictwie zadziwiające 
postępy. Nie potrzebował go  ogrodowy 
wiele uczyć, gdyż pojętny uczeń wszy
stkiego się domyślił, a w niejednom 
majstra poprawił. Niedługo wcale go 
nie słuchał, tylko czynił po swojemu. 
Z początku gniewało to ogrodowego, 
ale wnet się uspokoił, gdy widział, że 
wszystko w ogrodzie lepiój się darzy, 
niż dawniśj. „Widzę, że masz więcśj 
ode mnie rozumu", mówił, „a zatem 
rób, jak ci się podoba."

Antoni upiękniał ogród, a wnet o- 
gród królewski stał się prawdziwym ra
jem, tak był pięknym i rozkosznym. 
Podobało się to wielce królowi, dla tego 
często przechadzał się w ślicznym ogro
dzie z swą małżonką i córką jedynaczką. 
Ta córka królewska była na podziw cu- 
dnój urody, ale od dwunastego roku 
przestała mówić, takt  że przez sześć 
lat uikt ni jednego s łówka z jej ust 
nie słyszał. Wielce to bolało króla, dla 
tego kazał po całym kraju rozgłosić, 
że kto sprawi, aby królewna mówiła, 
dostanie ją za żonę. Ponieważ córka 
królewska była prześliczną, przeto z ró
żnych krajów i okolic przybywali króle
wicze, książęta i panowie, ale próżne 
były ich starania — królewna nie prze
mówiła.

„Dla czegobym i ja nie miał szczę
ścia spróbować?" pomyślał sobie Antek, 
„kto wie, czy mi się nie uda jśj na
kłonić, aby mi odpowiedziała, kiedy się 
jój o co zapytam ?" Zaraz udał się do 
króla i powiedział mu swój zamiar.

Król z swymi radzcami zaprowadził 
go zaraz do pokoju swój córki. Króle
wna miała ślicznego pieska, którego 
bardzo lubiła dla tego, że wszystko poj
mował, co chciała mieć. Gdy Antoni 
wszedł z królem i radzcami do jój po
koju, udawał jakoby królewnej wcale 
nie widział, tylko obrócił się do pieska 
i tak rzekł: „Słyszałem, piesku, żeś 
jest bardzo dowcipny, a zatem proszę 
cię o radę. Było nas trzech towarzy
szy, to jest: ja, drugi rzeźbiarz, trzeci 
krawiec. Razu pewnego szliśmy przez 
las, gdzie trzeba nam było nocować. 
Abyśmy się ubezpieczyli przed wilkami, 
rozpaliliśmy wielki ogień, a umówiliśmy 
się, że kolejno jeden z nas będzie czu
wał. Najprzód padła kolej na rzeźbia
rza. Ten dla szybszego spędzenia cza
su, wziął kawał drzewa i wykonał z nie-
dzieci czytać po polsku!

go prześliczną pannę. Gdy była goto
wa, obudził krawca, aby ten czuwał. 
Krawiec, widząc drewnianą pannę, za
pytał się: co to ma znaczyć? Na te 
rzeźbiarz: „Z nudów wziąłem kawał 
drzewa i jak widzisz, wyciosałem z nie
go pannę: jeżeli ci się będzie dłużyło, 
to możesz jój uszyć ubiór." Krawiec 
wyjął zaraz z tłómoczka nożyce, nici i 
igłę, wziął sukna i różnych materyi i 
zaraz zabrał się do szycia, gdy był 
ubiór gotowy, ustroił weń pannę. Po- 
tóm zawołał na mnie, abym czuwał. 
Zapytałem go się, co on ma? „Jak wi
dzisz" , odpowiedział, „rzeźbiarzowi dłu
żyło się czuwanie i wyrzezał z drzewa 
pannę, jam ją  ustroił w szaty, a ty, 
jeżeli ci się także będzie dłużyło, mo
żesz ją nauczyć mówić." I  rzeczywiście 
do rana nauczyłem ją mówić. Atoli 
rano, gdy się moi towarzysze obudzili, 
chciał każdy tę pannę mieć. Rzeźbiarz 
mówi: ,.Jam ją wykonał." Krawiec: 
„Jam ją ubrał." A ja także broniłem 
swego prawa. Powiedz mi teraz, moj 
mądry piesku, komu z nas się ta panna 
należy ?"

Piesek milczał, ale zamiast pieska 
odpowiedziała królewna: „Komuby in
nemu miała należeć, jeżeli nie tobie? 
Cóżby za znaczenie miała panna bez 
życia, choćby i najpiękniej ustrojona? 
Tyś jej dał dar najlepszy, te jest życie 
i mowę, a zatem wszelkiem prawem to
bie się ona należy."

„Sama na siebie wyrok wydałaś", 
rzekł Antoni, „bo dałem ci mowę i nowe 
życie, dla tego też do mnie należysz."

Na to rzekł jeden z królewskich 
radzców: „Jego Królewska Mość da ci 
wspaniałą nagrodę, że ci się udało jego 

-córce rozwiązać język, ale jej wziąść nie 
możesz, gdyż pochodzisz z prostego ro
du." Król na to: „Tak, tak jesteś z 
wiejskiego stanu, dla tego zamiast córki 
obdarzę cię po królewsku."

(Dokończenie nastąpi).

Jęz yk  o j cz ys t y .
Krótko przed zamknieciem owej berliń- 

akiój narady, czyli konferencyi międzynaro- 
dowej w sprawie robotników, wyprawił pru
ski minister handlu, pan Berlepsch, który 
był przewodniczącym tćj narady, dla człon
ków jej ucztę pożegnalna. Ze zaś w nara
dzie tój brali odział Francuzi, Anglicy, Wło- 

Wychodzi co piątek i kosztuje kwartalnie 
w ekspedycyi 60 fen., na pocztach 75 fen.



si, Szwedzi, Niemcy, Węgrzy, Hiszpanie, 
Duńczycy. Holendrzy i Pertugalczycy, przeto 
używano, aby się wzajemnie zrozumieć, ję
zyka francuzkiego, który jest językiem na 
świecie najwięcćj rozpowszechnionym i któ
rym każdy wybitniejszy mąż mówić musi; 
obradowano więc w języku francuzkim. Do- 
piero przy owej uczcie poźegnalnej zabrał 
głos minister pruski pan Berlepseh, by 
wznieść zdrowie swych kolegów i przemówił 
po niemiecku. Chcąc zaś uniewinnić to ode 
zwania się w języku niemieckim, powiedział 
pan minister te słowa:

„Pozwólcie mi szanowni Panowie Kole
dzy, że odstępując  od przepisów, odezwę się 
do was w mym języku ojczystym, to jest 
w języku niemieckim. Jestem bowiem tego 
zdania, że jeżeli chodzi o wyrażenie tego, 
co serce czuje, że wtedy t r z e b a  u ż y w a ć  
j ę z y k a  o j c z y s t e g o ,  języka tego, któ
rego się nauczyło od matki, k t ó r y  j e s t  
d l a  n a s  z d r o j e m  w s z y s t k i c h  do
b r y c h  i s z l a c h e t n y c h  s k ł o n n o ś c i  
i p o b u d e k ,  a do tych zaliczam takiże 
wdzięczność. Ona to skłania mnie do prze
mówienia do Was Panowie, w języku ojczy
stym i t. d.“

Złote to zaiste słowa! Spamiętajmy je 
więc sobie dobrze! Sam pan minister po
wiada, ż e j ę z y k  o j c z y s t y  j e s t  z d r o  
j e m  w s z y s t k i c h  d o b r y c h  i s z l a 
c h e t n y c h  s k ł o n n o ś c i, że gdy kto 
pragnie wyrazić to, co serce czuje, p e w i 
n i e n  u ż y w a ć  j ę z y k a  o j c z y s t e g o .  
Kochajmy więc ponad wszystko ten naiz ję
zyk ojczysty, szanujmy go i pielęgnujmy, a 
przy każdej sposobności w nim jedynie się 
odzywajmy, tsk, jak to uczynił p. minister. 
Dla niego językiem ojczystym jest niemiecki, 
dla nas ukochany nasz język polski, którego 
nauczyliśmy się od matek naszych. To co 
powiedział p. minister o swojój mowie ojczy
stej, odnosi się też do n a s z e j  p o l s k i e j  
m o w y ,  jak wogóle do każdej mowy ojczy
stej.

Uchwały narady berlińskiej
w sprawie robotników.

Obrady owój konferencyi którą to zwo
łał Cesarz niemiecki, aby oświadczyła, w jaki 
sposób polepszyć byt robotników, już są 
skończone. W naradzie tej wzięli udział, jak 
wiadomo przedstawiciela prawie wszystkich 
państw europejskich, a narada sama trwała 
przez dwa tygodnie. Gazety nazywają wynik 
narady tój wielce pemyślnym.

Najprzód zajmowała się owa narada 
sprawą dzieci i kobiet pracujących w kopal
niach i oświadczyła co następuje: Pożądaną 
jest rzeczą, aby do pracy w kopalniach 
brano tylko te dzieci, które w północnych 
krajach ukończyły już rok 14-ty, a w połu
dniowych rok 12-ty, gdyż młodszym dzie
ciom może praca w kopalniach wielce szko
dzie na zdrowiu. Kobiety zaś nie powinny 
w ogóle do pracy pod ziemią być przypu
szczane.

Co do święcenia niedzieli powzięła na
rada następujące uchwały: Pożądaną jest 
rzeczą, aby pomijając konieczne w każdym 
kraju wyjątki, udzielono tak robotnikom, 
jako też pracującym kobietom i dzieciom w 
tygodniu jednego dnia spoczynku i aby 
dzień ten przypadał na niedzielę. Wyjątki 
są jedynie dozwolone w tych przedsiębior
stwach, które muszą byś w ciągłym biegu, 
które dostarczają codziennie ludziom potrze
bnych płodów, lub które jedynie w pewnych 
porach reku odbywać aię mogą, albo jak 
prace rolnicze, zależne są od pogody. Ale 
i w tych wypadkach powinien robotnik mieć 
spoczynek conajmniej co drugą niedzielę. Co

do jednolitego ustanowienia tyeh wyjątków 
pewinny się wszystkie państwa porozumieć.

Co do pracy dzieci w ogóle, uchwalono 
co następuje : Pożądaną jest rzeczą. aby we 
wszystkich przedsiębiorstwach fabrycznych 
zatrudniano tylko te dzieci, które w półno
cnych krajach skończyły już rok dwunasty, 
a w południowych rok 10-ty. Dzieci te po
winny atoli poprzednio zadosyć uczynić prze
pisom szkólnietwa ludowego. Dalej pożą
daną jest rzeczą, aby dzieei niżej lat 14-tu 
nie pracowały ani w nocy ani w niedzielę, 
aby dziennie nie pracowały dłuźój niż 6 go
dzin, aby czas ten był przerwany conajmniej 
półgodzinną pauzą; aby dzieci były wyklu
czone od zajęć szkodliwych dla zdrowia i 
niebezpiecznych dla żyda. Gdzie zaś dzieci 
do takich prac przypuszczone zostaną, na
leży urządzić wszystko tak, aby żadnego 
szwanku na zdrowiu nie odniosły.

Uchwała powyższa ma więe ten cel, aby 
dzieci się przedwcześnie nie zapracowały, 
aby przedwcześnie nie utraciły zdrowia i sił.

Co się zaś tyczy młodzieży od r. 14-go 
do 16-go, to i tę młodzież nie należy za
trudniać ani w nocy ani w niedzielę dzien
nie zaś najwyźej przez 10 godzin i to z 
przerwą półtoragodzinną; należy nawet mło
dzieńcom od r. 16-go do 18 go udzielić pe
wnej ochrony i te: ograniezyć dla nich czas 
pracy i niedopuszczać ich do robót dla zdro
wia i życia szkodliwych i niebezpiecznych.

Co do pracy kobiet wególe, uchwalano 
ześ takie przepisy: Aby kobiety i dziewczę
ta, które już ukończyły lat 16, nie praco
wały ani w nocy ani w niedzielę, aby nigdy 
przenigdy nie zatrudniano ich dziennie dłu
żej, uiż 11 godzin i to z przerwą półtora
godzinną; aby w pewnych przedsiębiorstwach 
ustanawiano wyjątki; aby przy niebezpie
cznych przedsiębiorstwach ograniczono czas 
trwania pracy, aby położnice dopiero w 4 
tygodnie po rozwiązaniu były przypuszczone 
do pracy.

Co do s t r e j k ó w to uchwalono, że na
leży się usilnie starać, aby strajków nie 
było. Da się to osięgnąć jedynie przez u- 
miarkowane postępowanie z robotnikami i 
przez zaprowadzenie sądów rozjemczych skła
dających się z robotników i chlebodawców; 
należy także dać robotnikom sposobność, 
ażeby mogli skargi swe jawnie wypowiadać 
i w ogolę starać się o to, aby robotnik miał 
na wypadek choroby, niezdatności do pracy 

| lub kalectwa, opiekę i utrzymanie. Zalecane 
przez naradę sądy rozjemcze iatnieją już w 
Anglii i tam okazały się jako bardzo pra- 
ktyczne. Tam chlebodawcy przekładają ro
botnikom nawet księgi handlowe, aby im 
wykazać, jakie są przy fabryce wydatki i 
jakie dochody. Na podstawie tego oznaczają 
dopiero wspólnie z robotnikami wysokość 
płacy, jaką robotnicy cm ją pobierać.

Uchwały powzięte na owej naradzie ma 
każdy rząd przeprowadzić osobno według 
stosunków twego kraju. Od czasu do ezasu 
będą zwoływane narady międzynarodowe, 
ażeby pomówić o ile to uchwały okazały się 
użytecznemi.

Co tam słychać w świecie?
— Cesarz Wilhelm wydał rozkaz gabi

netowy do oficerów a r m ii pruskiej, w któ
rym stanowczo potępia życie nad stan i 
marnotrawstwo, jakie panuje pomiędzy ofi
cerami. Cesarz jeszcze w charakterze puł
kownika wystąpił już raz przeciw karciarstwu, 
któremu oddawali się w wysokim stopniu 
oficerowie pruscy. Wyrodziły się bowiem 
krzyczące nadużycia. Zegrani oficerowie za
ciągali długi, płacąc lichwiarskie procenta i 
wystawiali weksle. Nieraz nieszczęście w

kartach, byłe powodem samobójstwa. Oprócz 
karciarstwa upowszechniło się pomiędzy ofi
cerami i w ogóle pemiędzy starszyzną woj
skową zbytkowe życie. Liczne biesiady, za
krapiane obficie winem i inne hulanki szar
pały do tyla kieszeń oficerską, że tylko sy- 
nowie bogatych rodziców mogli być oficera
mi. Pułkownicy, przyjmując oficerów, jako 
pierwszy warunek stawiali, aby aspirant do
stawił od rodziców i krewnych wysoki do- 
datek pieniężny, który często przewyższał 
znacznie pensyą oficerską. Przeciw temu 
marnotrawstwu oświadczył się stanowczo ce- 
sarz, zalecając skromne życie. Odtąd mają 
pułkownicy wymagać od oficerów piechoty, 
aby mieli 45 marek dodatku miesięcznego, 
w polnej artyleryi ma ten dodatek wynosić 
najwyżej 70 marek, a w kawaleryi 150 ma
rek miesięcznie. Zaleca też cesarz, aby nie 
zważać w wyborze oficerów wyłącznie na 
szlachectwo i bogactwo, ale aby także u- 
względnać szlachectwo duszy i chrześciań- 
skie zasady.

— Parlament niemiecki zbierze się dnia 
6 maja.

— Z Monachium donoszą, że książę re
jent w ten sposób uregulował kwestyą sta
rokatolików, że starokatolikom mieszkającym 
w arcbidyecezyi monachijskiej, nadał prawa 
towarzystwa prywatnego. Stósowme do tego 
edyktu nie będą starokatolicy mogli używać 
dzwonów, a osoby będące w urzędaie ducho
wnym, nie będą doznawały szczegółowych 
praw honorowych, jakich doznawają ducho
wni innych wyznań, me objętych prawem o 
towarzystwach prywatnych.

— Gazety niemieckie pedniosły ogromny 
hałas o to, że w mieście Gotha wsadzono 
do więzienia za obrazę księcia, redaktora 
Bosharta, i w więzieniu zgolono mu brodę i 
obchodzono się z nim tak, jak z jakim zło
dziejem lnb rabusiem. Gdy aię sprawa wy
dała, ministrowie księcia wyparli się wszy
stkiego i oświadczyli, że to inspektor wię
zienny z własnśj woli tak więźniowi doku
czał. I  niejeden polski redaktor w podobny 
spo sób pokutował, lecz wtedy gazety nie
mieckie nic o tem nie pisały.

— Częściowe strajki górników w West
falii ustały już prawie zupełnie. Widocznie 
górnicy zmądrzeli.

— A u s t r y a .  W Wiedniu, gdzie prą
dy masońsko-liberalne zatruwały dotąd du
cha ludności i szerzyły bezbożność i nie
wiarę, nastąpił teraz, o ile się zdaje, zna
czny zwrot ku lepszemu. W ostatnich czter
nastu dniach odbywały się w 10 kościołach 
wiedeńskich misye ludowe. Na t e misye 
stawiły się takie tłumy ludu, że kościoły w 
żaden aposób pomieścić ich nie mogły. Ztąd 
poznać można, że lud wiedeński wyzwala się 
coraz więcej z więzów masońskich przewo- 
dników swoich i szuka pociechy w wierze i 
modlitwie.

— Z Wiednia uciekł do Ameryki adwo
kat Lester, który przeniewierzył 600 tysięcy 
guldenów, to jest około miliona marek. Rząd
austryaęki zażądał od władz amerykańskich, 
a oj mn Lestera wydano. Rząd amerykań
ski odmówił tego jednak i puścił oszusta 
na wolność. Nie dziwota więe, że do Ame
ryki tyle oszustów ucieka, jeźli aię tam na
wet rząd niemi opiekuje!

— R z y m.  Gazety katolickie donoszą
o nowym gwałcie rządu włoskiego. W mie
ście Perugii, naleźącem dawniej do Ojoa św. 
istniał wielki klasztor Benedyktynów, posia
dający 5 milionów franków majątku. Z pro
centów od majątku tego utrzymywał kla
sztor mnóstwo biednych i chorych. Gdy 
wojsko „połączonych Włoch“ Perugią zdo
było, przybył do klasztoru natychmiast ko
misarz króla włoskiego, spisał cały majątek
i oświadczył, że nowych zakonników doń



przyjmować nie wolno. Gdy zaś większa 
część zakonników wymrze i gdy zostanie ich 
mniej niż trzech, wtedy cały majątek kla
sztoru zabiera rząd To się teraz stało. 
W tych dniach zmarł bowiem były opat 
klasztoru i zostało przy życia tylko dwóch 
zakonników. Zaledwie władze włoskie o tóm 
się dowiedziały, wysłały zaraz do klasztoru 
urzędnika, który cały majątek klasztorny 
obłożył aresztem. Areszt ten położono także 
i na majątek prywatny dwóch pozostałych 
zakonników, przeciwko czemu ci zaprotesto
wali, Majątek klasztoru powędruje do wie
cznie pustej kasy państwowej, a biedni i 
chorzy, których klasztor dotąd żywił, popa
dną w nędzę straszną. Ale cóż rządoweów 
włoskich obchodzi niedola biednych ? Byle 
tylko oni opływali we wszystko!

— Ojciec św. pisuje bardzo piękne wier
sze łacińskie. Już jako 12-letni chłopiec 
napisał udatny wiersz na cześć swego nau
czyciela. Teraz jako starzec, folgując zbo
lałemu sercu po stracie ukochanego brata, 
wylał cały swój smutek i żałobę swoją w 
przepięknym wierszu łacińskim. Wiersz ten 
jest rodzajem rozmowy pomiędzy Ojcem św. 
a zmarłym bratem jego. W pierwszej czę- 
śei brat zmarły Józef z niebieskich przybyt
ków dodaje otuchy młodszemu wiekiem, ale 
wyższemu godnością Papieżowi i wzywa go, 
aby pomny nagrody która go czeka, nie 
szczędził sił do pracy i dopóki żyje, łzami 
starał się zmazać grzechowe winy. W dru- 
giój zaś części poleca się Ojciec św. pamięci 
i przyczynie zmarłego brata, błagając go, 
aby wspierał tego, co w tak podeszłym wie
ku walczyć musi z tylu trudnościami. Po
dziwiać zaiste trzeba, że Ojciec św. ciągle 
zajęty tak ogromną pracą, dźwigający na 
barkaeh swoich tak ogromne obowiązki, ma 
mimo podeszłego wieku swego jeszcze tyle 
sprężystości ducha, iż może się po za ciężką 
pracą stanowiska swego zajmować pisaniem 
wierszy.

Z gospodarstwa rólnego i domowego.
Na co trzeba uważać, aby przy paszeniu 

bydła nie mieć strat?

Gospodarz musi na to uważać, aby z 
tego, co da bydłu swemu, miał tćż pożytek; 
nie karmił na darmo, albo nawet ze stratą. 
Bardzo często nic a nie na te nie zważają. 
Wskażemy na parę przyczyn, dla których 
często strawa podawana bydłu nie przynosi 
żadnej korzyści, albo nawet stratę.

Najważniejszą przyczyną, że strawa po
dawana bydlęciu, nieraz nie przynosi nale
żytego pożytku, jest ta, że się trzyma bydlę 
liche, albo za stare, albo chorobliwe. Takie 
bydlę trzymać i dawać mu gwoją paszę, to 
jest prawie tyle, co sprzedać ją za bezcea. 
Trzeba trzymać li tylko zdrowe, dobre by
dlęta w odpowiednim wieku.

Drugą przyczyną strat przy trzymaniu i 
peszeniu bydła jest ta, że tak ezęsto gospo
darze bydło swoje zimują, za malo mu da- 
wają, „aby je tylko przezimować"  Czyje 
bydło na wiosnę nie wygląda tak i nie waży 
tyle, jak wyglądało i ważyło w październiku, 
ten swoją paszę wyrzucił, zmarnował, siebie 
samego okradł. Dać bydłu tylko tyle, aby 
mogło żyć, to jest największa głupota.

Po trzecie traci się na paszy i wyrzuca 
takową darmą, jeżeli się na zimne chlewy i 
stajnie. Od bydlęcia przemarzniętego nie 
oczekiwać pożytku!  Pewna jest, że jedno 
od jednego nie zostanie nic, a tak samo pe- 
wnem jest, że z paszy, którą musi bydlę 
spożytkować i spotrzebować na odzyskanie 
ciepła, jakie traci przez zimną stajnią, nie

może się wytworzyć ani mięso, ani mleko, 
ani tłuszcz. Na tu nie trzeba wiele rozumu, 

W końcu i to jest przyczyną bezowo
cnego paszenia bydła, że się paszy należy
cie nie smięsza, albo zrozumialej mówiąc, że 
się nie zważa na to, aby dawać różnorodną 
paszę, a nie zawsze jednakową. Z siebie 
wie człewiek, ze przy jednakowym pokarmie 
nie może się obyć, nie może być silny ani 
zdrowy, a to nie tylko przy lichśj, maprzy- 
klad przy mięsie. Tak samo i n bydlęcia. 
Aby pasza zadawana przyniosła jak najwię
kszy pożytek, musi zawierać w sobie w na
leżytym stosunku częśei wytwarzające ciepło, 
mięso i tluszcz. Tak naprzykład nie dobrze 
jest trzymać krowę na samem sianie i sło
mie bez wszelkiego innego dodatku, chociaż
by siana tego i słomy dostała pedostatkiem, 
a to z tej przyczyny, że w sianie i słomie 
mało jest części wytwarzających tłuszcz. 
Dobra i odpowiednia pasza nie wystarcza, 
wymaga się, aby wszystkie rodzaje pasz?, 
którem i się pasie czyli karmi bydło, stały 
z sobą w należytym stosunku.

Zapalenie wymienia u krów.

Uporczywa ta przypadłość, trafiająca się 
dosyć ecęito i nie dająca się usunąć za po
mocą odmiękczających środków, jak: obmy
wania, okłady, maście i t. p , kończy się 
zwykle ropieniem, albo stwardnieniem, przez 
ce całe wymię, albo część jego, staje się 
niezdatną do wyrabiania mleka i krowa do 
użytku robi się niezdatną. Podług zdania 
nowożytnych znakomitych weterynarzy, cho
roba ta powstaje wskutek ślauzotoku w wy
mieniu, którego przyczyną jest szczególny 
zarazek, wytwarzający się ciągle, i udziela
jący się innym krowom, a to najczęściej za 
pomocą rąk ludzkich, przy dojeniu przez tę 
tamą osobę krów chorych i zdrowych. Usu
nąć go można przez staranne a częste zda- 
jamo krów, to jest co parę godzin, do od
dzielnego naczynia, ponieważ mleko takie 
niezdatne jest do użytku i nie powinno być 
mieszane ze zdrowem mlekiem.

Krowy zatem podległe tej chorobie po
winny być odosobnione i dojone przez osobę 
nie mającą ze zdrowemi krowami styczności. 
Tak postępując, można przynajmniej urato
wać krowę na dalszy, następny okres mle
czności i zapebiedz rozszerzaniu się choroby 
na inne krowy. Naczynia, do których się 
zdaja zarażone mleko, powinny być codzien
nie wyparzone gorącą wodą, a mleko wyle
wane na kupę kompostową. W oborze trze
ba przewietrzać, podłogę zmyć gorącym łu
giem, a ściany pobielić wapnem.

W i a d o m o ś c i  p o t o c z ne.

* Olsztyn. W pierwsze święto wybuchł 
rano o godz. 6-tej ogień w tutejszym sądzie 
ziemiańskim, który powstał skutkiem złego 
pieca i komina. Na szczęście ogień udało 
się wnet ugasić, tak że szkód wielkich ogień 
nie wyrządził i ograniczył się tylko na je
dnej sali. Papiery ważne także żadne się 
nie spaliły.

— Ze dzieci polskie w szkole uczą s,ę 
jak papugi, nie zdając sobie sprawy z tego, 
czego się uczą tego dowodzić zapewne nie 
potrzeba. Nie zawadzi atoli przytoczyć je
szcze według „Kat ólika" pewną znaną pio
senkę niemiecką, śpiewaną przez jakiegoś 
22 letniego chłopaka, wychowańca szkół te
chnicznych, na dowód, jak on to postąpił w 
nauce języka niemieckiego. Kiedy zaśpiewa 
on jednę z tych szkolnych piosenek, to się 
każdy śmiać musi do rozpuku, bo to niewie- 
dzieć, czy to po grecku, czy po turecku.

Tak podam wam tu jednę „operę“ takową, 
jak następuje:

Fuks tu hast die Gane gestollen,
Giebski wieder her.
Samst du Ja eger hollen,
Miske Flieke wehr.

Eine lange stohle schiska,
Schiska stoh,
Somst den J edem holl 
Muska Fluecka deo.

To jest jedna, a te inne piosenki tóż na 
tę metodę śpiewa, a śpiewa z taką dobitno
ścią, jakby to tak prawie być miało. Takie 
są skutki jego nauki. Ja  potrzebowałem 4 
miesiąca czasu, nim zdołałem te wyrazy od
łączyć od prawdziwych — kończy korespon
dent.

— Jak już w swoim czasie donosiliśmy, 
wytoczono redakterowi „Gazety Olsztyńskiej " 
J . Liszewskiemu proces za artykuł o tablicz
kach: „Du darfst nicht polnisch sprechen." Izba 
karna uwolniła oskarżonego od winy, prze
ciw czemu zaprotestował p. prokurator i 
wniósł o rewizyą wyroku. Najwyższy sąd
rzeszy w Lipsku odrzucił jednakże wniosek 
prokuratoryi, oskarżonego uwolnił, a koszta 
nałożył kasie państwowej.

— W dniu 1-go grudnia r. b. odbędzie 
się w całych Niemczech popis ludności. 
Ostatni taki popis odbył się w roku 1885.

— Jak królewjeckie gazety piszą, ma 
obwód rejencyjny królewiecki, ponieważ jest 
bardzo rozległy, być podzielony i utworzony 
ma być nowy obwód rejencyjny z siedzibą 
w Olsztynie. Kiedy to jednakże nastąpi — 
nie wiadomo, boć o utworzenia obwodu re- 
jencyjnego olsztyńskiego gadają już od kilku 
lat.

* W. Lamkowo. W  pierwsze święto 
Wielkanocne wybuchł tutaj ogień u gospo
darza Franciszka Heinricha. Spalił się dom 
mieszkalny, dwie szopy i stodoła. Inwentarz 
zdołano wyratować, jako i maszynę do młó
cenia i mały wózek. W izbach takżo mało 
co się spaliło, tylko co na górze było, jak 
zboże i sprzęty rozmaite. Zabezpieczony jest 
H. na budynki na 1500 marek, a oprócz 
tego jest jeszcze w Towarzystwie pomocni
czem ogn owem, utworzonym w roku 1880 
na parafią Lamkowską i Starowartemborską. 
Jakim sposobem ogień powstał dotąd nie 
wiademo.

* Brunsberga. Do tutejszego gimna- 
zyum uczęszczało na dniu 1 lutego 271 
uczniów. Z tych było 61 ewangielików, 
204 katolików i 6 żydów. 102 było miej
scowych a 169 zamiejscowych uczniów. 
Świadectwo dojrzałości otrzymało 9 uczni.

* Działdowo. W majątku Grodkach 
spuścili złodzieje w jednej z ostatnicb nocy 
staw i zabrali wszystkie karpie. O ile ślady 
wskazują, musiało być 5 do 6 mężczyzn 
z wozem na tej kradzieży. Ryby przewie- 
ziouo zapewne przez granicę.

* Raciborska Kuźnia (na Śląsku). W 
dniu 25 marca odbył się u nas pogrzeb 
ś. p, M o r z y ń c a,  obywatela tutejszego, 
ktćry należał do Bractwa Różańca św. Po
nieważ członkowio bractwa togoż wyprosili 
sobie u przewielebnego ks. proboszcza, iż 
przy pogrzebach członków bractwa będą 
śpiewać psalmy po polsku, dla tego t eż w 
dniu 25 marca przy powyżej wspomnianym 
pogrzebie zaśpiewał śpiewak t utejszy psalm 
po polsku. Nauczyciel zaś, p. S., będący 
zarazem organistą psalm po łacinie, pomimo 
że wiedział, iż członkowie bractwa mają pra
we śpiewać po polsku. Lud, uczestniczący 
w owym pochodzie śpiewał wraz z śpiewa
kiem po polsku. Organista, słysząc to, po- 
winien był zaraz przestać, ale gdzież tam, 
przastał wprawdzie, ale ku ogólnemu zgor
szeniu począł się odgrażać i o mało co nie 
wywołał burdy. Wtedy sam ks. proboszcz 
kazał mu zamilknąć i powiedział mu, źe on



s t a  pozwolił po polska śpiewać. J eśli się 
to paua organiście nie podoba — mówił 
dalej nasz ukochany proboszcz — to może 
sobie iść do domu. Ma się rozumieć, że 
się te panu organiście nie podobało, boć za 
każdy taki pogrzeb bierze 11 marek. Ala 
jeżeli bierze pieniądze od polskiego ludu, to 
tóż powinien do woli jego się zastosować 
Ale wolałby on śpiewać w każdym innym 
języku, jeno nie w języku tych ludzi pocz 
ciwych, którzy żywią go ciężko zapracowa
nym groszem. Dla czego, nie trudno się 
domyśleć. Tak jednak widząc jednomyślność 
ludu i słysząc stanowcze słowa naszego ka
płana, zabrał się i poszedł ścieżkami wraz 
z synem swoim, który mu we wszystkiem 
pomagał do domu. My zaś wyśpiewaliśmy 
cały psalm i pochowaliśmy brata naszego 
w spokoju. Naszemu ukochanemu duszpa
sterzowi wdzięczni zaś będziemy do śmierci, 
że cię tak dzielnie ujął za nami i obronił 
nas od samowoli organisty. — Proszę umie
ścić tę korespondec yą moję, by lud poznał, 
że i bez organisty można zmarłych pocho
wać !

* Kraków. Książę Biskup krakowski wy
święcił w poniedziałek wielkanocny na ka
płana byłego biskupa anglikańskiego Le Grand. 
Nowo wyświęcony odprawił pierwszą mszą 
św. w kościółku księży Zmartwychwstańców 
przy ulicy Łobzowskiej. Ks. Le Grand w 
r. 1888 przyięty został na łono Kościoła 
katolickiego przez Kardynała Parochi. Na
wrócony oświadczył chęć wstąpienia do kla
sztoru i wstąpił w istocie do Zgromadzenia 
księży Zmartwychwstańców w Rzymie. Je
nerał zakenu O. Waleryan Przewłocki wy
słał ks. Le Grand z Rzyma do Krakowa. 
Ks. Le Grand liczy 56 lat.

* Z Westfalii donoszą, że jest jeszcze 
niepewną rzeczą, czy czcigodny ks. Szotow- 
ski opuści Westfalią. W każdym razie po
zostanie de maja.

* W Fryburgu, w Szwajcaryi założono 
w roku zaszłym uniwersytet katolicki. W 
uniwersytecie tym będzie profesor dr. Kal
lenbach z Krakowa wykładał także litera
turę czyli pismiennictwo polskie. Aby uzy
skać potrzebny da kształcenia młodzieży 
księgozbiór, zwrócili się teras założyciele 
uniwersytetu w bardzo gorąco napisanej ode
zwie do w i e l k i e g o  i s z l a c h e t n e g o  
n a r o d u p o l s k i e g o ,  by raczył dopo- 
módz do zebrania biblioteki. Mamy na
dzieję, że prośba ta nie pozostanie bez skutku.

* Na dworze cesarzy austryackich utrzy
mał się do tego czasu zwyczaj mycia nóg 
starców i starych kobiet przez cesarza i ce
sarzową. Dzieje się to w każdy Wielki 
czwartek na pamiątkę mycia nóg Apostołów. 
Następnie odbywa się uczta i rozdawanie 
podarków. Ze starców, którzy w tym roku 
wybrani zostali do tego, najstarszy liczy łat 
92, najmłodszy 87. Z powodu nieobecności 
cesarzowćj, która się znajduje obecnie u wód, 
mycie nóg niewiast tą razą się nie odbyło, 
otrzymały one jednakże podarki zwykłe.

* Odkrycie gwoździ z krzyża św. Pod 
gruzami teatru w Zurychu, rozkopując głę
boko w ziemi fundamenta, znaleziono żela
zną skrzynię. We wnętrzu jćj była druga 
z keśei słoniowej, misternie rzeźbiona, a w 
tej drugiej skrzynce trzy gwoździe, pocho
dzące z krzyża Chrystusa, jak o tem świad
czył pergamin, datowany z połowy 16-go 
wieku z podpisami i pieczęciami zakonników, 
którzy w czasie wystąpienia Lutra Zurych 
na zawsze opuścić byli zmuszeni. Jeżeli 
wiademość sprawdzi się, to miałaby ona 
wielkie znaczenie dla świata chrześcisńskiege.

* P olowanie na niedźwiedzie. Książę 
Antoni Radziwiłł urządzał w początkach 
marca w lasach swych, położonych w po- 
bliżu Mińska, polowanie na niedźwiedzie, na

które zaproszonych było kilka książąt. Mię- 
dzy nimi zuajdował się jeden z synów księ- 
cia na Raciborzu, na którege rzucił się po 
strzelony przezeń niedźwiedź i mocno go 
uszkodził. Jak się później okazało, rozszar- 
pał niedźwiedź księeciu biodro i życie jego 
było w niebezpieczeństwie, gdyby inni towa- 
rzysze myśliwscy nie byli celnemi strzałami 
niedźwiedzia położyli trupem.

* Liczbę wilków grasujących w Rosyi 
oceniają urzędowe sprawozdania na 170 ty 
sięcy. Szkody zrządzone przez nich w po- 
żartych po wsiach owcach i nierogaciznie są 
tak wielkie, że trudno je obliczć. W roku 
ubiegłym ubito w jednej prowincyi Wołog- 
dzie 40 tyeięcy wilków, w gubermi Kazań
skiej 31 tysięcy. Za każdą sztukę zabitą 
płacił rząd nagrody 10 rubli. W tymże 
roku zapisała statystyka 203 osób, jako roz
szarpanych przez wilki.

* Cygaro trucizną. Jakiś pan w Olden 
burgu skaleczył się przy golenia w wargę 
Nie zważając na tę małą ranę, zapalił zaraz 
cygaro i poszedł na przechadzkę. Następne 
atoli nocy spuchła mu zaraz cała dolna 
część twarzy, a zawezwany lekarz stwierdził 
zatrucie krwi. Wszelka pomoc okazała się 
bezskuteczną i nieszczęśliwy lubownik cygar 
umarł wśród strasznych boleści.

* Dwóch milionerów amerykańskich roz
stało się z tym światem, zostawiając zasmu 
conym (?) spadkobiercom olbrzymie majątki. 
Jednym z nich był Jakób Astor, zmarły w 
Nowym J orku.. Majątek jego obliczają na 
drobnostkę, bo tylko na 150 milionów do
larów. Drugi Chanteloupe w Montreal, w 
Kanadzie i zostawił majątku 500 tysięcy 
dolarów, które zapisał robotnikom swej fa
bryki mosiężnych wyrobów.

* Ile jest ua całym święcie wolnomula- 
rzy, czyli masonów? Jedno z pism amery
kańskich wykazuje że na całej znajduje się 
1588 lóż wolnomularskich, uczących 1 mi
lion i 87 tysiące członków. Z tego przy
pada na Amerykę północną więcej jak 500 
tysięcy członków. W Niemczech jest 385 
lóż z 44 tysiące 87 członkami.

* Dobra próba. Stary człowiek żyjący 
w północnej Ameryce, zebrał sobie pilnośeią 
i oszczędnością piękny majątek. Czując swój 
bliski koniec, napisał do swoich krewnych, 
by się nad nim zlitowali i przesłali mu ja
kie wsparcie, bo inaczej musi zginąć od 
głodu i mrozu. Ani jeden nie odpowiedział, 
tylko jedna córka po jego bracie, która była 
nauczycielką, posłała mu cały swój oszczę- 
dzony grosz, 50 dolarów. Jakże się zadzi
wiła, gdy w krótkim czasie uwiadomiono ją 
ze sądu, że stryj zapisał jej cały swój zna
czny majątek. Ej, gdyby to ci drudzy byli 
wiedzieli? Jakże się musieli skrobać za 
uszami.

* Wydobycie połkniętego noża. Siedm- 
nastoleti  uczeń mechaniki zatrudniał się 
w wolnych chwilach wkładaniem w gardło 
noży, co widział nieraz w budach jarm ar
cznych. Do ćwiczeń używał noża bez brze
szczota, długiego 161/2 centym., a 1 cen
tymetr szerokiego. Pewnego dnia nóż wy
mknął się z ręki i wpadł gardłem do żo
łądka. Profesor Rose, aby wydobyć nóż z 
wnętrza wykonał trudną operacyą, gdyż wy
ciętym w ciele otworem doszedł do żołąd
ka, z którego wydobył niebezpieczne żelazo. 
Młodzieniec po 6 tygodniach wyzdrowiał zu
pełnie.

* Źelogoszcz. W dnia 31 z. m. sta
wał p. Wł. Duszyński przed izbą karną w 
Pr. Starogardzie oskarżony o przetrzymywa
nie w bibliotece dwóch książek: 1) Siedm po
wiastek, 2) Bitwa pod Grunwaldem. Sąd 
uznał oskarżonego niewinnym, jako też ksią
żkę „Bitwa pod Grunwaldem", gdyż nic kary
godnego w sobie nie zawierała.

Sprzedaż drzewa.
W piątek, 18 kwietnia rano o 9 tej w Sprę- 

cowie.
W piątek, 25 kwietnia rano o 9-tej w Ol- 

sztynie w hotelu Buchhorn a .

O f e r t a.
Miałem sposobność zakupienia wiel

kiej ilości bawełny do tkania i ofia
ruję dobrą niebieloną bawełnę po

60 fen. za funt,
również farbowaną przędzę po nader 
niikich cena«h.

Adolf Lewinsohn,
u l i c a  P r o s t a  nr .  39.

2—3 uczni
poszukuje  mistrz krawiecki

K R A J E W S K I ,
ulica Prosta.

A
. G

ra
b

o
w

sk
i

zegarm
istrz w Olsztynie, 

ulica Podgórna (Oberstr.) nr. 14,
poleca swój skład zegarów

 
ściennych i kieszonkow

ych, 
regulato

rów
, budzików

 i t. d. 
T

akie 
polecam

 w
ielki w

ybór łańcuszków
 

do zegarków
. 

R
eperacye w

ykonują się tanio i dobrze.
K

to chce rzeczyw
iście dobry zegarek tanio 

kupić, 
niech 

idzie do A. Grabowskiego w Olsztynie, ul. Podgórna nr. 14.

Mój

handel nasion
jest znowu i w tym roku zaopatrzony w 
świeże nasiona p o l n e  i o g r o d o w e .  

Ol sztyn.

H . S c h ik o r r . 
U C Z W NIA,

syna porządnych rodziców, mającego chęć 
wyuczenia się ś l u s a r s t w a ,  poszukuje za
raz albo późni e j

Ernst Neubert,
O l s z t y n ,  Carlstr. 5.

Szczeć i włosy końskie
kupuje i płaci najwyższe ceny

K. Czarnecki,
ulica Krzywa.

Czerwoną koniczynę na zasiew 
jako i gips poleca

M. B a r c z i ń s k i ,
ulica Prosta.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr ). — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


